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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e : 

itiesięcznie 2 korony ; — za dwu­
fazową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy 
n a  p r o w i n c j i :

z je d n o ra z o w ą  z d w u rp io w ą  
p rze sy łk ą  p rze sy łk ą

roczni; . 30 K — h 36 K
kwartalnie . 7 , 5 0 ,
miesięcznie . 2 , 50 ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

. . .  / „Dziennik Polski" —  Lw ów .
i plac Marjackl t, 7

Wydanie poranne.

pziennik polski
Telefonu Nr 171 wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jeg» 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 

porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po l 1/, hal.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
n a  p ro w in e jt

5 halerzy 
10 halerzy

we Lwowie
poranny . . 3 nalerze
wieczorny . . 8 halerzy

d nych  n ie nazyw a się k an a łam i, ale sp law n em i 
p o łączen iam i (schifjbare Yerbindungen),. gdyżKoleje w Galicji.

W ie d e ń  26 kw ietn ia.
(Telefonem)

R o k o w an ia  kom isji p a r la m e n ta rn e j K ola 
po lsk iego  i polskich  członków  kom isji kolejow ej, 
p ro w a d zo n e  z rządem  w sp raw ie  inw estycyj 
ko le jow ych , znacznie poszły nap rzó d  i w ypad ły  
pom yśln ie .

P odczas konferencji z rząd em , członkow ie 
K oła polskiego podn ieśli, iż G alicja w  budżecie 
inw estycy jnym  p raw ie  w cale nie je s t uw zglę­
d n io n ą , gdyż kolej L w ó w -S am h o r, o k tó rej 
w  budżecie tym  je s t w zm ianka, je s t  koleją s tra ­
teg iczną i budow y  je j w k ra ju  n ik t się nie d o ­
m agał.

W p ra w d z ie  przyn iesie  on a  korzyść k ra jo ­
w i, gdyż podn iesie  w arto ść  tych d ó b r, przez 
k tó re  będzie p rzeb iega ła , i lasów , ale nie m oże 
być u w aż an ą  za p o s tu la t k ra jow y . D om agali się 
w ięc członkow ie K oła budow y innych  kolei, k tó ­
ry ch  k ra j żąda, a m ian o w ic ie :

1. budow y  kolei n o rm aln e j (n ie lokalnej) ze 
L w o w a do W inn ik , B rzeżan, P o d h a je c  i M ona- 
s te rzysk , gdzieby się łączyła ze s tac ją  kolei p a ń ­
stw o w y ch  ;

2. budow y  kolei lo k a ln y ch : P rz e w o rs k - 
B a ch ó rz , T a rn o p o l-Z b a ra ż , T a rn ó w -S z c z u c in , 
N ow y T arg  - Szczaw nica i Ja n ó w -Ja w o ró w .

Co do p ierw szej lin ji kolejow ej, to  m in i­
s te r  koleji, dr. W ittek, po długich ro k o w an iach  
zgodził się n a  n ią , ale ośw iadczył się za tem , ab y  
n ie  dochodziła  do M onasterzysk, gdyż s ta n o w i­
ła b y  w ów czas konkurencję  dla lin ij koleji p a ń ­
stw ow ych .

Co się tyczy zaś budow y , to  p rzy ją ł tę 
fo rm ę, ab y  kolej tę  bud o w ali p rzedsięb io rcy  
p ry w a tn i, a rząd  poręczy o p ro ce n to w an ie  obli- 
gów  n a  su m ę 10 m iljonów  ko ron . Członkow ie 
Koła uznali tę  fo rm ę za korzystną  dla k ra ju , 

a le  dodać trzeb a , iż m in is te r  sk a rb u  czyni p rze ­
ciw  te m u  p ew ne objekcje.

Co do kolei lokalnych , to  d r. W ittek  zgo­
dził się  n a  ,dwie pierw sze, tj.: P rzew o rsk -B a- 
cbó rz  i T a rn o p o l-Z b a raż , a n ad to  rzą d  chce 
p rzep ro w ad z ić  budow ę kolei N. T a rg -S u c h a  h o ra , 
k tó re j się k ra j nie dom aga. Ze sum y  13 m iljo­
n ó w  4 0 0 .0 0 0  koron , k tó rą  rząd w  przed łożeniu  
inw estycy jnem  przyznał n a  koleje lokalne, w y­
znaczy  rząd  n a  budow ę pow yższych kolei lokal­
nych odpow iedn ią  kw otę.

D alej rząd  m a dać m iljon  ko ron  na po ­
k rycie  n ied o b o ru  do tychczasow ej budow y  kolei 
loka lnych  w  Galicji w schodn iej, a 2  m iljony  na 
p ro je k to w a n e  przez w ydział k ra jow y  koleje 
lokalne.

Po tych w y jaśn ien iach , członkow ie konfe­
ren c ji przyjęli do w iadom ości ca łą  część p rze d ­
łożen ia  inw estycyjnego , odnoszącego  się do b u ­
dow y now ych kolei.

DROGI WODNE.
W ie d e ń  26 kw ietn ia .

(Telefonem).
U staw a o budow ie dróg  w odnych  w A u- 

s trji zo s tan ie  n a  każdy sposób  w nies ioną  dziś 
do  izby i to  p rzed  po łudn iem , jeśli d r. K oer- 
b e r  pow róci z B u d ap esz tu  ran o , lu b  po  p o łu ­
d n iu , jeśli przybędzie pociągiem  późniejszym . 
P re z y d e n t g ab in e tu  chce przy  sposobnośc i w n ie­
sien ia  tej u staw y  w ypow iedzieć k ró tk ą  m ow ę.

G łów ne p o stan o w ien ia  u staw y , m ającej być 
dziś w n iesioną, są już  zn an e , dziś p rzytoczę z 
m o ty w ó w  do u s taw y  kilka szczegółów , d o t y ­
c z ą c y c h  G a l i c j i .  O to sieć galicyjska d róg  w o­

w Galicji g łów ną rolę będą odgryw ały  rzeki. 
P od  w zględem  techn icznym  nie s ta n o w i to  ża­
dnej różnicy , gdyż tak  sam o , ja k  kanały  i rze­
ki m uszą być pogłęb ione, m uszą m ieć tę  sam ą 
głębokość, ta k , ab y  po n ich  m ogły  p ływ ać s ta ­
tki o po jem nośc i 6 0 0  to n . D la p o ró w n a n ia  d o ­
d a jem y , że s ta tk i D unajow e , k u rsu jące  do G a- 
łacu , są  o po jem nośc i 600  do  800  to n .

P ołączenie galicyjskie w ychodzi z kanału  
m iędzy D unajem  i O d rą  i idzie przez dorzecze 
W isły  (S an ) aż do tego p u n k tu , w  k tórym  
D n iestr zaczyna być sp ław ny . P u n k t te n  nie 
je s t jeszcze ściśle oznaczony. G dyby od tego 
p u n k tu  D n iestr nie m iał odpow iedniego  pogłę­
b ien ia , to  m usi n as tąp ić  u regu low an ie  go t. j. 
pogłębienie i sieć pociągnie się aż do Okopów’.

Gdy n as tąp i jeszcze u regu low an ie  P ru tu , to  
kanały  przez B ukow inę zn a jd ą  czasem  połącze­
nie aż z m orzem  G zarnem .

Rada państwa.
(Telegram ,D sien n ika  Polskiego*).

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  26 kw ietn ia . N a w czorajszem  

posiedzeniu  k o m i s j i  K o l e j o w e j  m in is te r  
koleji d r. W ittek  o d p o w iad a jąc  n a  zap y tan ie  p. 
G izow skiego ośw iadczył, iż rząd  przy  budow ie 
kolei L w ó w -b am b o r-g ran ic a  w ęgierska z a tru ­
d n iać  będzie siły k ra jow e.

W ie d e ń  26 kw ietn ia . K o m i s j a  s z k o l ­
n a  o b ia d o w a ła  w czoraj w  dalszym  ciągu nad  
w n ioskam i o u tw orzen ie  dyscyp linarnego  p raw a  
nauczycielskiego.

W ie d e ń  26  kw ietn ia . N a w ieezornem  
posiedzeniu  k o m i s j i  s o c  j aI  n o -p  o l i t  y c z n e j  
ośw iadczył p. K o l i s c h e r ,  że pow ierzony  m u 
re fe ra t p rzy jm ie  tylko w tedy, jeżeli o trzym a p o ­
zw olenie na sfo rm u łow an ie  w  sp raw o zd an iu  
za p a try w ań , odm iennych  w kilku p u n k ta ch  od 
uchw al kom isji w zględnie n a  g łosow an ie  w  tym  
d uchu  w izbie. K om isja pozw oliła na to .

W ie d e ń  26  kw ietn ia . K o m i s j a  k o n ­
s t y t u c y j n a  o b rad o w a ła  w czoraj n ad  w n io ­
skam i żądającym i zn iesien ia  § 14. P o  dłuższej 
dyskusji, w k tó re j b ra li udział posłow ie B areu - 
th e r , K aiser, d r. S tarzyńsk i, P e rn e rs to rfe r , M ar- 
chet, A brabam ow icz , D zieduszycki, P lacek , J a ­
w orski i inn i, p rzy ję to  w niosek d ra  S t a r z y ń ­
s k i e g o ,  a b y  p rzekazać ca łą  sp raw ę  osobnem u 
kom ite tow i złożonem u z 9 członków . P odczas 
gdy socjaliści o raz  posłow ie P e r n e r s t o r f e r  
i F u n k e  przem aw ia li za zupełnem  skreślen iem  
§ 14, M lodoczech P l a c e k  ośw iadczył się za tem  
tylko pod  w aru n k iem , że rów nocześn ie  o b m y ­
ślony zostan ie  sku teczny  środek  n a  przeszkodze­
nie w szelkiej obstru k cji. P oseł S k e n e żądał 
zm iany  8 14. P oseł J a w o r s k i  ośw iadczył, iż 
P o lacy  niczego goręcej nie p rag n ą , jak , ab y  § 14 
w obecnem  sw em  brzm ien iu  s ta ł się zupełn ie 
zhyteczny , p rzed tem  w szakże reg u lam in  izby 
m usi u ledz zm ian ie . P o lacy  nie będą g łosow ali 
za skreślen iem  § 14, ale za tak im  w nioskiem , 
k tóryby dozw alał zastąp ić  obecny  § 14 innem  
p o stan o w ien iem . W  tym  sam ym  duchu  p rze ­
m aw ia li p. Dzieduszycki i D aw id A b iah a m o - 
wicz, poczem  w y b ran o  su b k o m ite t, do  k tó ­
rego z P o laków  w szedł d r. S tarzyńsk i.

W ie d e ń  26 kw ietn ia . K o m i s j a  r o l ­
n i c z a  ukończyła na w czorajszem  posiedzeniu  
dyskusję g en e ra ln ą  n ad  przed łożeniem  rząd o - 
w em , dotyczącem  zaw odow ych stow arzyszeń  go- 
spodarsk ieb .

M in ister ro ln ic tw a G i o v a  n  e 11 i w skaza

n a  u lepszenia now ego p rzed łożen ia  u s taw y  i 
ośw iadczył, że stow arzyszen ia  zaw odow e m a ją  
p rzedstaw iać  obszerną, o p a r tą  n a  p o d staw ach  
p raw n y ch  i z p u b liczn o -p raw n eg o  s tan o w isk a  
u w aru n k o w an ą , rzeczy ty fetą rep rezen tac ję  in te ­
resów  ro ln ic tw a.

P o  konstrukcji t^ : fcStąwy ja k o  u s ta w y  w 
ram a ch  p raw  państw a* ń^guożiiwiono poszczegól­
nym  se jm om  przyscospfąrhć się do odręb  nosci 
poszczególnych k ra jów .

Przedłożenie n ad a je  się szczególnie d la  tych 
k ra jó w , k tó re  od całego szeregu la t życzą sobie 
gorąco  tej o rganizacji zaw odow ej, przyczem  nie 
szkodzi p rzysp ieszen ie je j ty m  k ra jo m , k tó re  nie 
p o stą p iły  jeszcze tak  daleko

U tw orzyć się m a jąca , zaw odow a rep rez en ­
ta c ja  in te resó w  stanow ych  je s t założeniem  po - 
trzeb n em  do p rzep row adzen ia  dalszych w ażnych 
refo rm  w ro ln ic tw ie.

Fuzja stronnictw słowiańskich.
W ie d e ń  26 kw ietn ia . P ro p o n o w a n a  fu ­

zja obu  po łudn iow ych  s tro n n ic tw  słow iańsk ich  
n ie przyszła do sku tku  dla tego , że w  cen tru m  
słow iańsk iem  zasiad a ją  opozycyjni posłow ie pol­
scy, a d rug i k lub  m e chciał z n im i razem  w 
je d n y m  klubie zasiadać .

Przeciw wybrykom antikatolickim.
W ie d e ń  26 kw ietn ia. C złonkow ie s tro n ­

n ic tw  k a to lic k ich : Koła polskiego, katolickiego 
ce n tru m , szlacnty  ko n se rw aty w n e j, s łow iańsk ie­
go ce n tru m  itd ., odbyli w czoraj dłuższą ko n fe­
renc ję , n a  k tó rej ob rad o w ali n ad  śro d k am i, 
k tó reb y  zapob iedz m ogły dalszym  w ybrykom  
an tika to lick im  w  izbie. W y b ra n o  subkom ite t, 
k tó ry  m a p rzeprow adzić  ro k o w an ia  z pow ażn iej- 
szem i s tro n n ic tw am i i zdać o tem  sp raw ę . 
Z P o lak ó w  w ybrano  do suD kom itetu  tego p. 
Jaw orsk iego .

Z klubów parlamentarnych.
W ie d e ń  26 kw ietn ia . Kl ub m łodoczeski 

uchw alił w szystk im i g łosam i przeciw  jed n em u  
nic czynić tru d n o śc i uchw alen iu  w niosku p. 
B a e rn re ith e ra  o u sta len ie  p ro g ra m u  p racy .

D EPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Włożenie biretów.
B u d a p e s z t  26 kw ietn ia . W czoraj przed  

po łudn iem  odby ła  się w b ia łe j sali ce rem o n ia l­
ne | na zam ku, u roczysta co rom onja w łożenia 
przez cesarza b ire tó w  kardyna lsk ich  n a  głow y 
now o zam ian o w an y ch  k ard y n a łó w  ks. P uzyny  i 
S k rb e n sk y ’ego.

O baj kardyna łow ie  w jechali na zam ek we 
w span iałych  posvozach dw orsk ich , zaprzężonych 
w 6 koni, a  z zam ku  udali się w uroczystym  
pochodzie do kościoła.

G erem onja w łożenia b ire tó w  odbyła się w 
obecności a rcy k siążą t i arcyksiężniczek, m in i­
stró w  obu  połów  m o n a rc h ji, m in is tra  h r. Go- 
łucbow skiego, n am ies tn ik ó w  h r. P in ińsk iego  i 
h r . C oudenhovego , o raz  in n y ch  wyższych d y ­
gn ita rzy .

P o  cerem onji m o n arch a  p rzy jm ow ał obu  
k a rd y n a łó w  na osobnych  au d jen c jach . P o p o ­
łu d n iu  odbył się n a  ich cześć ob iad  dw orsk i, 
na k tó ry  zaproszono  54  osób.

B u d a p e s z t  26 kw ietn ia . W  qbiedzie 
dw orsk im  z okazji uroczystości nałożen ia b ire ­
tów  w ydanym , wzięli u d z ia ł:

K ardynałow ie  S ch lauch , S k rbensky , P u ­
zyna, nuncju sz  T alian i, dalej Szell, K oerber. 
K arte l, o raz nam iestn icy  C oudenhove i P i-  
n iński, w reszcie dosto jn icy  dw orscy .
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M inistrow ie K o erb er i H a rte l od jechali 
w ieczorem  do W iedn ia .

Ochrona cesarza Wilhelma
B er lin  26 kw ie tn ia . D zienniki opozycy j­

ne donoszą sensacy jne  szczegóły o środkach  o- 
strożności, ja k ie  w ładze zarządziły  podczas p o ­
b y tu  cesarza W ilhelm a w  B onn . O to policja 
a re sz to w a ła  w  całej oKolicy w szystkich ro b o tn i­
ków  obcych i p rze trzy m ała  ich w  w ięzieniu 
p rzez cały czas p o b y tu  c e sa rz a ; po jego  od- 
jeżdzie zaś n a ty ch m ias t ich w ypuściła.

Szykany pruskie. 
L u t g e n d o r t m u n d  (W estfa lja )  26  

k w ie tn ia . U rząd  s ta n u  cyw ilnego odm ów ił P o ­
lakow i p. Ja n o w i D ąbrow sk iem u  p raw a  za p i­
sa n ia  syna  do m etryk  u rodzen ia  pod  nazw i­
skiem  D ąbrow ski i sam ow oln ie zm ienił je  na 
D abrow sky . P a n  D ąbrow sk i odm ów ił p o d p isa ­
n ia p ro toko łu  i sk ierow ał sp raw ę  n a  drogę 
sądow ą.

L u b l in ie c  26 kw ietn ia . L a n d ra t p o w ia­
tu  lublin ieckiego nakaza ł so łtysom , ab y  sp o rzą ­
dzili sp is osób. k tó re  a b o n u ją  p ism a polskie po 
w siach.

Delcasse w Petersburga.
P e t e r s b u r g  26 kw ietn ia . M inistrow ie 

sp ra w  zagran icznych  F ran c ji i R osji, D elcasse 
i Lam sdorf! udali się w czoraj do CarsKiego sioła, 
gdzie c a r  i carow a ugościli ich śn ia d an iem

Dziś odbędzie się n a  cześć D elcassC go obiad  
u m in is tra  W ittego .

Demonstracje studentów.
P r e s z b u r g  26 kw ietn ia . Z pow odu  

uchw ały  rep rezen tac ji m iejskiej, w edług k tó re j 
u trzy m an o  n ad a l „m ięszane językow e p rz e d s ta ­
w ien ia  te a tra ln e * , urządzili słuchacze u n iw ersy ­
te tu  d em o n strac ję  n a  ulicach, obrzucili policję 
ja ja m i i kam ien iam i. P o licja  w ystąp iła  z białą 
b ro n ią  i zarządziła  liczne a re sz to w a n ia .

Studenci w Rosji.
P e t e r s b u r g  26 kw ietn ia . P o  o tw arc iu  

w  poniedzia łek  wyższych zakładów  naukow ych, 
odbyli s tu d en ci zg ro m a d z e n ie ; uchw alili rezo­
lucję, w k tó re j u zn a jąc  d o b re  chęci i zam iary  
rzą d u  i zo s taw ia jąc  m u czas do p rzep ro w ad ze­
n ia n iezbędnych  re fo rm , żą d a ją  odłożenia egza­
m in ó w  do  jesien i, do k tó rego  to  czasu m ogliby 
pow rócić w ykluczeni koledzy.

N a drugiem  zeb ran iu  s tu d e n tó w  zaw iad o ­
m ił rek to r un iw ersy te tu , że m in is te r ośw iaty  
n ie  pozw ala na odk ładan ie  egzam inów , o św iad ­
czył zarazem , że nie m oże iść w tej m ieize 
dalej, ja k  tych tylko słuchaczy uw zględnić, k tórzy 
w ykażą się dosta tecznem  uspraw ied liw ien iem  
sw ej n ieobecności.

S łuchacze u n iw ersy te tu  uchw alili ted y  684  
głosam i przeciw  649  nie b rać  udziału  w  egza­
m inach  a  studenci innych  w yższych zak ładów  
p rzystąp ili do te j uchw ały .

O język ruski.
W ie d e ń  26 kw ie tn ia . T ry b u n a ł p ań s tw a  

za jm ow ał się w czoraj zażaleniem , w niesionem  przez 
lw ow ską S tau ro p ig ję  z tego p ow odu , że u n i­
w ersy te t czerniow iecki nic p rzy ją ł w ysto sow a­
nych do niego p o d ań  w ję zy su  rusk im . U n i­
w ersy te t za pow ód  n ieprzy jęe ia podał, iż jego 
językiem  urzędow ym  je s t język n n m ie c k i. W y ­
rok  try b u n a łu  p ań stw o w eg o  ogłoszony zostan ie  
w  sobotę .

Kolej Warszawa-Kalisz.
W a r s z a w a  26 kw ietn ia . Jeszcze w  b ie ­

żącym  m iesiącu  rozpocznie się bu d o w a kolei 
W arszaw a-K alisz . O gółem  zam ów iono  d w a ty ­
siące rob o tn ik ó w , tak , że b u d o w a od razu  się 
rozpocznie na znacznej p rzestrzen i. O becnie już  
w y b u d o w an o  b a ra k i n a  pom ieszkan ia  d la  ro b o ­
tn ik ó w . S łu żb ą  zdrow ia k ie ru je  8 lekarzy. Z o r­
g an izow ano  3  laza re ty  polow e. B u d o w a ro zp o ­
cząć się m a od Kalisza.

Przeciw cłom.
L on d yn  26 kw ietn ia . K ongres rob o tn ik ó w  

górn iczych  z całej A nglji, uchw alił po dw u g o ­
dzinnej n arad zie  rezolucję, w zyw ającą rząd . ab y  
co fną ł p rzed łożenie, do tyczące d a  eksportow ego 
n a  węgiel. U chw alono  rów nież w ysłać dep u tac ję  
do  kanclerza  sk a rb u . W  tej sam ej sp raw ie  byłe 
ju ż  u kanclerza sk a rb u  także w ielka d ep u tac ję , 
złożona z w pływ ow ych przedstaw ic ie li przem ysłu  
górniczego. H itk s  Beach odpow iedzia ł,że sp raw ę 
tę  jeszcze rozw aży, ośw iadczył je d n ak  w ręcz, że
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nie m yśli co fnąć p rzed łożen ia  u s ta w y  o cłach 
ek spo rtow ych .

Wypadki w Chinach.
P e k in  26 kw ietn ia . O ddział 8 0 0  ludzi 

z w ojsk  m iędzynarodow ych , pod dow ództw em  
pu łkow nika R o d fo rd a , m iał koło  T u an g fu  sp o ­
tk an ie  z b a n d ą  zbójecką. Z ab ito  50 zbójów . P o  
s tro n ie  w ojsk m ięd zy n a ro d o w y ch  p a d l i :  m a jo r
B row ning , 6 A nglików , 2 Japończyków  i 1 
F rancuz .

Krach w Japonji.
J O K O h a m a  26 kw ietn ia . W ięcej niż 20 

b an k ó w  w  rozm aitych  p ro w in c jach  Ja p o n ji, za­
w iesiło w yp łaty . W sku tek  tego za p an o w a ła  
pan ika .

Strejki.
M a d r y t  26 kw ietn ia . S łużba  tra m w a jo w a  

rozpoczęła, tu  s tre jk . R uch  w ozów  zupełn ie  
w strzym any .

Eksplozja w fabryce.
F r a n k fu r t  26 kwietnia. Wczoraj o godz. 

trzy kwadransy na 4 popołudniu zdarzyła się stra­
szna eksplozja w fabryce chemicznej .E lektron*, 
w miejscowości Griesheim. Gala olbrzymia fabryka 
stoi w płomieniach. Straż pożarna natychmiast 
przybyła na miejsce wypadku. Jak słychać, wiele 
osób straciło życie. Połączenie telefoniczne z Gries­
heim zniszczone.

F r a n k fu r t  26 kwietnU. Liczba osób, 
które poniosły śmierć skutkiem eksplozji w Gries­
heim, jak dotychczas stwierdzono, wynosi już 140. 
Od pożaru fabryki zajęły się również domy pobli­
skiej wsi, która także cała niemal stoi już w pło­
mieniach.

Pożar w Griesheim przybiera gwałtowne roz­
miary. Dotychczas 3 kotły wyleciały w powietrze. 
Z powodu obawy dalszych eksplozyj muszą miesz­
kańcy opuścić miejscowość. Jak sądzą, 50  osób jest 
zabitych a 140 ranionych. Punktem  wyjścia wszyst­
kich wybuchów ma być izba, w której fabrykuje się 
proch bezdymny.

W edług późniejszych depesz, liczbę zabitych 
i rannych obliczają na 100 osób.

B u d a p e s z t  26 kw ietn ia . P re zy d e n t m i­
n is tró w  K o erb er odw iedził w czoraj p rez . m in . 
Szella.

W o j n a .
{Telegram  „D ziennika  Polskiego“).

L on d yn  26 kw ietn ia . D zienniki w ieczorne 
donoszą z P r e to r j i : M ajor T w jfa rd  w raz z m ałą  
esko rtą , w  d rodze z M acadodorp  do L yd en b u rg a , 
do sta ł się koło B ad fo n te in  w zasadzkę. T  w yfard  
poległ, a łudzie jego po dzielnym  oporze , ulegli 
p rzew adze n iep rzy jac ie la .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  26 kw ietn ia .

(Ldzielenie sali na wiec. — Pozyeska dla Spó ł­
k i wytwórczej. —■ Regulacja i parcelacja. — 
R achunki m uzeum  przemysłowego. — N a  

W awel).
.P u n k tu a ln ie *  o k w a d ra n s  n a  ó sm ą , ro z­

poczęło się zapow iedziane na godzinę 6 w czo­
ra jsze  posiedzenie ra d y  m iejskiej pod  p rzew o ­
dn ic tw em  p rezyden ta  d ra  M a ł a c h o w s k i e g o .

P rzed  p rzystąp ien iem  do po rządku  dzien­
nego uchw aliła  ra d a  na w niosek d ra  G ł ą b i ń -  
s k i e g o  udzielić sali ra tu szo w ej n a  odbveie 
w iecu w sp raw ie  bezrobocia , k tó ry  odbędz ie  się 
w  niedzielę o 10 ra n o . P rz y s tąp io n o  n as tęp n ie  
do p o rządku  dziennego.

Dr. L i 1 i e n referow ał petycję  Spółki w y- 
tw órczo -hand low ej o pożyczkę 4000  koron  na 
6  la t  sp ła ty  z funduszu  przem ysłow ego.

Za udzieleniem  pożyczki p rzem aw ia li pp . 
d r. S tarczew ski i M ajersk i: p rzeciw  pp. N eu­
m a n  i G etritz . P o d d an y  pod  g łosow anie w n io ­
sek o udzielenie pożyczki 4000  k. na 3 % i n a  6 
la t sp ła ty  uzyskał a p ro b a tę  rady .

W  dalszym  ciągu za ła tw io n o  sp raw ę  sp rze ­
daży  g ru n tu  m iejskiego v B rzucbow icach .Jeżom, 
tam te jszym  w łościanom , g ru n lu  tego ju ż  uży­
w ającym  za 1120 k., o raz  parcelację  realności 
G ościckieh na Z am arsty n o w ie .

W  sp raw ie  rac h u n k ó w  muz. um  p rzem ysło ­
wego. w niosły kom isja i sekcja, ab y  przyjąć 
rach u n k i za r. 1899 i p row adzić  na przyszłość

osobno  rach u n k i funduszu  zaw odow ego, o sobno  
zaś obro tow ego : n ad to , a b y  zarządzić zrobienie 
in w en ta rza  m uzealnego . W nioski te  p rzy ję to .

Jak o  dalszą  subw enc je  jn a  re s ta u ra c ję  W a ­
w elu, uchw alono  przez dalszych  5  la t od roku  
1902 w ypłacać po  1.000 k o ro n  rocznic.

K R O N I K A .
Dj&rjuez lwowski.
P i ą t e k  26 kwietnia.
Teatr m iejski: .Rew olw er*, komedja. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (26 ): Kleta i Marc.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 57, zachód 
o godzinie 6 m inut 59

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
kontrolora w fabryce tytoniu w Jagielnicy, Zygmunta 
J a k l i ń s k i e g o ,  dyrektorem urzędu zakupna tytu- 
n ’u w Boiszczowie.

Ze sfer sądowych. Bawiący — jak wiado­
mo — we Lwowie radca sekcyjny w ministerstwie 
sprawiedliwości dr. Alberl Roesch, odbył wczoraj 
konferencję z prezydentem wyższego sądu krajowe­
go drem Tchórznickim w sprawie kreowania no­
wych posad sądowych. Owóż w tym roku nastąpi 
zakończenie rozpoczętej przed czterema laty organi­
zacji i w tym roku po raz ostatni będą kreowane 
nowe posady w sądownictwie. Posad nowych będzie 
kreowanych kilkadziesiąt, a mianowicie w służbie 
konceptowej od rangi VI do IX. a w służbie m a­
nipulacyjnej od klasy IX do XI.

Wczoiaj wieczorem byl p. Roesch na przyję­
ciu u p. Tchórznickiego, a dziś rano odjechał z po­
wrotem do Wiednia.

Pomnik Kornela Ujejskiego, mający stanąć 
na skwerze przy ulicy Akademickiej, stanie się n ie ­
bawem rzeczywistością. Artysta rzeźbiarz p. Antoui 
Popiel wykończył już biust lwórcy .Chorału* w 
glinie. W  najbliższym czasie zbierze się w praco­
wni artysty komitet, celem przyjęcia projektu, któ­
ry następnie odlanym będzie z bronzu. Jeśli tyłka 
obrobienie i szlifowanie granitu ukończone będzie 
na czas. nastąpi odsłonięcie pomnika jeszcze z koń­
cem września br.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
inżynierowi p. Henrykowi W eiutraubowi, starszemu 
komisarzowi budownictwa kolei państwowych, aa 
zmianą nazwiska rodowego W eintraub na , W iś­
niewski* .

Tylko tak dalej! w miejskiej komisji tea­
tralnej panują na serjo prądy, chyba suggestjonowa- 
ne jej przez dyrektora Pawlikowskiego. Na odbytem 
wczoraj posiedzeniu komisji teatralnej, uchwalono 
z e z w o l i ć  na wystawienie dram atu Maksa Haibegc 
.Młodość*, w której z n a jd u j się ustępy i sceny 
w wysokim stopniu obrażające uczucia 1 atolickie i 
palrjotyczne, względnie narodowe polskie. Jak się do­
wiadujemy, na eksperta, gdy byty zdania co do wy­
stawienia podzielone — wezwano p. Krechowieckiego i 
ten zadecydował wystawienie .Młodości*. — Uchwała 
komisji — jak nas zapewniano — zapadła jedno­
głośnie.

.O dzięki ci, łabędziu mój*. Taką aiję 
z .Lohengrina* zaśpiewa sobie niejeden z lwowian, 
gdy będzie potrzebował informacji, gdzie się to lub 
owe biuro magistratu znajduje. Od 1 maja bowiem 
obejmie na Kapitol0 lwowsk;m ważny urząd portje- 
ra osobnik, któremu Łabędź na nazwisko. Być może, 
że jest w tem pewne omen. Ongi Kapitol rzymski 
obroniły przed Brennusem gęsi. Łabędź, jako po­
krewny długoszyjom kapitolińskim ptak, bronić bę­
dzie nielyie zapewne lwowskiego Kapitolu, ile nog 
obywateli błądzących po piątrach magistratu, gdy 
przyjdzie szukać jakiego biura lub referenta.

Znowu zaginiona. Jeszcze dnia 21 h. m. 
wyszła z domu rodzicielskiego, przy ul. Szpitalnej 
1. 21 Anna Lenard, córka Franciszka, majstra beto- 
niarskiego i do wczoraj nie wróciła. Jest to słuszna 
blondyna ; ubrana była w granatowa suknię i tak.z 
kapelusz. Coś za często giną młode dziewczęta...

Wędrujący kożuch. W październiku jeszcze 
skradziono Nucie Druckerowi, kuśnierzowi w Szczer- 
cu, cztery kożuchy wartości 52 kor. Wczoraj jeden 
z tych kożuchów pozna! Nuta u kuśnierza Wein- 
stocka przy ulicy Owocowej pod 1. 9. Weinstock 
twierdził, że kożuch ten nabył jego wspólnik Juda 
Hochberg za 10 koron w Dźwinogrodzie, powiecie 
bobreckim. Ktoby pomyślał, że marny kożuch taką 
wędrówkę nieraz, odbywa, zanim się znajdzie — 
w policji.

Nedsa między złodziejami Musi być bar­
dzo kuso ze rzezimieszkami lwowskimi, skoro już
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kradną — próżne daszki. 80 takich malowartościo- 
wych przedmiotów, skradli wczoraj z wozu na ulicy 
Gródeckiej dwaj włóczędzy a i złodzieje zarazem. 
„Towar* ten dla jego znacznej ilości ulokowali aż 
w dwu m agazynach: u pewnego stolarza przy ulicy 
Gródeckiej I. 35 i u piernikarza koło „Transporl- 
hausu". Policja przyszła w posiadanie próżnych da­
szek; za złodziejami dopiero poszukuje.

P;ęć OSÓb U topionych. Z Mannheimu dono­
szą o tragicznym wypadku. Podczas holowania statku 
na rzece, wywróciła się łódź, na której znajdowało 
się 9 osób. Z tych 5 osób utonęło.

CieKawy wypadek histerji wydarzył się 
w Epinay pod Paryżem. Właściciel ziemski zanie­
pokojony niepojawieniem się Ludwiki Gallet, 22
letniej bony, kazał drzwi do jej pokoju wyważyć
i wtedy oczom jego przedstawił się widok okropny: 
Na łóżku leżała Ludwika prawie bez życia, z twarzą 
strasznie wykrzywioną. Nogi i ręce skrępowane 
sznurem, głowa przechylona pozwalała dojrzeć ranę 
na szyi, z której sączyła się krew, pozostawiając 
ślady na podłodze. Po przyprowadzeniu Ludwiki do 
przytomności, komisarz policji rozpoczął badanie 
i otrzymał następujące wyjaśnienie: .Spałam --spo­
kojnie ; gdy nagle obudzona łoskotem, ujrzałam 
przed sobą człowieka, ubranego czarno, o twarzy za­
słoniętej krepą, z po za której oczy dziwnie błyszczały 
Ściśnięta za gardło, straciła przytomność. Zeznanie 
poranionej i sposób, w jaki była p 'ranioną, przypo­
minały w drobnych nawet szczegółach zbrodnię, 
spełnioną przed kilku dniami w Passy na osobie 
p. Kolb, o czem niedawno K u rje r  poranny  szcze­
gółowo donouł. Po przeprowadzeniu śledztwa oka­
zało się, że Ludwika Gallet jest historyczką, która 
pod wpływem przeczytanej wiadomości o świeżo 
dokonanej zbrodni w Passy, sama sobie zadała ranę 
w szyję, uzbroiwszy się w postronki i narzędzia 
zbrodnicze i wybiwszy przedtem szybę, przez którą 
miał się dostać do pokoju wrzekomy przestępca. 
Nieszczęśliwą chorą przewieziono do szpitala.

Walka O rabinów. Pisma warszawskie do­
noszą . Przed trzema laty w W ierzbniku zmarł ra­
bin Pi., pozostawiając w puściźnie stanowisko swoje 
synowi. Władzę jednak młodego .rabbi* uznała tylko 1

połowa wyznawców Izraela, druga zaś wybrała na 
rabina młodego T. Zorganizowały się więc dwie 
partje : partja R. i partja T., z których każda po­
pierała swego protegowanego, a między rabinami 
zawrzała walka o pierwszeństwo. Sprawa wskutek 
bójek oparta się o sądy. Wyroki sądu i kary ochło­
dziły wprawdzie na czas pewien krewkość stron obu, 
niezadowolenie jednak i wewnętrzna zawiśli trwały 
między niemi dalej, grożąc nowym wybuchem. W y­
buch nastąpił dnia 11 bm. w bóżnicy. Obie strony 
stanęły do boju, w którym zwycięstwo odniosła par- 
tja rabina spadkobiercy, usuwając z bóżnicy uzurpa­
tora. Partja zwalczona nie dala za wygraną. Czując 
się mocno pokrzywdzoną, a nie ufając siłom wła­
snym, namówiła kilku chłopów, pracujących u ojca 
młodego T., aby ci w dniu 13 bm., tj. w szabas, 
czuwali około bóżnicy i w razie niebezpieczeństwa 
przyszli z pomocą. Tak zaDezpieczeni, wprowadzili 
swego rabina do bóżnicy, który zająwszy miejsce 
pierwsze, rozpoczął modlitwy. Widząc to obóz prze­
ciwny. starał się modły przerwać, a rabin? wyprosić 
za drzwi. Oparła się temu całą siłą partja T. i stro­
ny się zwarły. Nie pomogli wynajęci chłopi i za­
wrzał bój, jakiego dawno nie pamiętają dzieje Izrae­
la. Mniej chciwi wrażeń bojowych pouciekali przez 
powybijane okna, drzwi bowiem były zatarasowane, 
śmielsi walczyli na pięście, rozdając guzy na prawo 
i lewo Walkę stłumiła wreszcie energja władzy m iej­
scowej, niepokój jednak trwał do późnego wieczora.

Morderstwo i  samobójstwo. W  Gassern 
koło Meissen zamordował onegdaj 35-letni robotnik 
Ziller, żonaty, ojciec trojga dzieci, 21-Ietnią dziew­
czynę. Ziller strzelił do dziewczyny, w której się ko­
chał, z rewolweru i Dołożył ją  trupem , poczem sam 
sobie życie odebrał.

Dział ekonomiczny.
— B u d a p e s z t  26 kwietnia. Przy wczo- 

rajszem ciągnieniu losów węgierskiego Banku hipo­
tecznego główna wygrana 100 .000  koron padła na 
serję 3 .387  nr. 94, druga 4 .000  koron na s. 
2 .271 nr. 31.

— W ie d e ń  26 kwietnia. Rada generalna

Banau austro-węgierskiego na wczorajszem posie­
dzeniu, wyraziła p. Edwardowi Gniewoszowi uznanir 
za jego wieloletnią działalność i uchwaliła w m iej­
sce jego powołać właściciela dóbr i posła do rady 
państwa, Stefana Moysę Rosochackiego, jako męża 
zaufania dla oddziału hipotecznego.

-  W ie d e ń  26 kwietnia. Rada zawia- 
dowcza kolei lwowsko-czerniowiecfco-jasskiej, uchw a­
liła zaproponować walnemu zgromadzeniu rozdział 
z czystego zysku, wykazanego w sumie 1 ,7 5 6 .0 0 0  
koron, dywidendy ogólnej 6 ;ij 4 procent, tj. 27 ko­
ron za akcję i 7 koron na t. zw. Genussschein, 
tak jak w roku ubiegłym.

— W ie d e ń  26 kwietnia. Wiedeńskie Towa­
rzystwo żeglugi na Dunaju, uchwaliło na general- 
nem zebraniu, pod przewodnictwem członka izby 
panów, Proskovetza, szereg zmian statutu, dzięki 
którym towarzystwo nadal przyjmuje nazwę Związku 
centralnego dla żeglugi rzecznej i kanałowej 
w Austrji.

Jaku cel przyjmuje towarzystwo popieranie że­
glugi rzecznej, usplawnianie rzek auslrjackich i pro­
pagandę na korzyść budowy kanałów dla żeglugi
olerętowej za pomocą pisma i słowa, jakoteż za po­
mocą tworzenia stowarzyszeń pobocznych.

W ie d e ń  25 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
696 ' — , Akcje węg. Zakł. kred. 700 ' ~ . Akcje 
Anglobanku 280 '50 , Akcje Unionbanku 562 ' — . 
Akcje Laenderbanku 418  50, Akcje Bankvereinu
4 9 2 ' — , Akcje Boden re lit 940 —, Akcje gaL 
Banku hipotecznego , Akcje kolei państw.
693 — , Akcje kolei połudn. 101 50, Akcje Jramw. 
lit. a) 286 ' — , lit. b) 2 8 3 ' —, Akcje kolei Elbełha!
5 1 0 'r-K, Akcje kolei P ó łn o c n e j , Akcje kolei
Gzerniowićckięj — ■ — , Akcje Alpiny 4 7 3 ’50 . 
Akcje Rima Muranji 5 0 6 ' — , Ahcje pragskiego T o­
warzystwa żelaznego 1.S10, Akcje fabryki b r-nt 
3 0 0 ' — , Akcje tureckie tytoniowe 297 25, Obbg. 
węg indemn. 92 80, Renta majowa 98 45, Aust-. 
renta koron. 97 '45 , W ęgierska renta koron. 92 80. 
56 1 listy Tow. kred ziemsk. 91 '50 , 4 proc.
listy Banku kraj. 92 - ,  4 i oół proc. listy Banku 
kraj. 9 9 ' — 4 proc. listy Banku hipot. 90 ' —
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— P a n  m oże m yślisz zasłan iać  się n ieznajom ością  zw y­
czajó w  m iędzynarodow ych  przed zarzu tem  pogw ałcen ia  a m b a ­
sa d y  am ery k ań sk ie j, ale ja p a n a  ostrzegam , że sie to  nie 
p rzy d a  n a  nic i że p a n  poniesiesz całą odpow iedzia lność za 
■czyn, jak iego  się dopuszczasz.

— Ale kiedy ja  n ie  m ogę zrobić inaczej.f bo to  przecie 
rozkaz cesarza n iem ieckiego ? — piszczał G iroux płaczliw ym  
głosem .

— Czyj rozkaz, czy j? ...
— C esarza niem ieckiego, m ów ię p an u .
— A ch. to  ta k ?  T o te ra z  m o n a rc h a  niem iecki ogran icza 

p rzyw ile je  dyp lom atyczne w  w olnym  L u k sem b u rg u ?  — z a p y ­
ta łem , baw iąc się w  d uchu  kłopotem  m ojego p rzeciw nika.

W idząc, że rozm ow a p rzy b ie ra  o b ró t n iepoko jący , s ta ry  
V ossburg  zaczął w arczećPS

W zięty  m iędzy m ło t a kow adło , G iroux m iał m inę 
rozpaczliw ą. S pog lądał z kolei to  n a  N iem ca niecierpliw ego, to  
n a  sw oich żan d arm ó w , p rzyk ładn ie spoko jnych , jak  p rzysta ło  
n a  policję flam andzką .

— Co tu  począć ? — m ruczał ten  osobliw y p refek t 
policji, podnosząc św ię tok radzką rękę n a  o s ta tn ie  włosy, 
zdob iące  jego czaszkę. — Czy tak  zrobię, czy tak , zaw sze 
n a tra f ię  na fa ta ln e  tru d n o śc i...

— Nie m asz p an  nic lepszego do robo ty , kochany  pan ie  
G iroux , ja k  w ynieść się s tąd  czem prędzej. A tm osfera  tu te jsza  
je s t dla p a n a  n iezd row ą, więc w ynoś się i n ie  w raca j tts 
w ięcej.

P odczas, gdy ja  to  m ów iłem , sta ry  Y ossburg  an i d rgnął. 
W idocznie knu ł ja k iś  zam iar, k tó ry  n iebaw em  odgadłem .

P o  za m ną sta l książę E dryk, k tórego  ta  scena zdaw ała  
się niecierpliw ić.

— P recz  stąd  ! — krzyknąłem  rozkazującym  tonem  na 
Y ossburga. chw yciłem  go za ram io n a  i w ykręciw szy n ic
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K siążę za trzym ał się n a  chw ilę w  sw ojern  o p o w iad a n iu  
i zaKryl tw arz  drżącem i rękam i, jak g d y b y  sam  chciał u p rz y ­
tom nić  sob ie oh raz  ukochanej. W  rozłożystych drzew ach  
w rób le  ćw ierkały , a k oncert ten  w y b o rn ie  zlew ał się w  h a r -  
m o n ,ę  z na iw n ą opow ieścią m iłostek  księcia i w ieśniaczki.

— N ieraz — rzekł po chwili — opisyw ałem  ją  cesarzow i 
z całym  zapałem  kochanka i a rty sty . P o jm u je sz  p an  jego 
gniew ...

— 1 ta  dziew czyna je s t w L u k sem b u rg u  ? — zap y ta łem .
— N ies te ty , nie w iem , co się z nią s ta ło . N ad lesny  

um arł, o n a  nie m ieszka w  loży. O to w szystko, co w iem .
— W iesz książę co, to  w szystko w ygląda n iesłychan ie  

rom an tyczn ie .
— Nie ża rtu j, m ój H ard y . Lczueie, k tórem  m nie  ta  

dziew czyna n a tch n ę ła , je s t czyste, ja k  ona. N igdy nie w y zn a ­
łem  je j m ojej m iłości, u w aża jąc  za rzecz n iegodną sieb .e  
nadużyw ać o lśn ien ia , jak ie  n u g ło  sp raw ić  m o je  nazw isko...

E dryk  pow sta ł silnie w zruszony, przeszedł kilka k roków  
po  poko ju , a po tem  za trzy m a ł się znow u.

— T a  m iłość czyni m n ie  szczęś!isvym i n ieszczęśliw ym  
zarazem . P rzeo b raz iła  m nie do  tego s to p n ia , że pozbyłem  s.ę  
zupełn ie  pow łoki próżności, k tó ra  m nie jeszcze o d różn ia ła  od  
innych  ludzi, oczyściła m oją filozotję. niszcząc za”ód  m iz an tro p ii, 
k tóry  w ym agan ia  dw orskie w m ej złożyły, n ad a ła  w reszcie 
do tykalne kształty  id ea ln e itiu  m arzen iu  , k tó re  serce m oje 
naszk icow ało : ale za to  p rzyniosła  m i p rześladow anie , n ie ­
naw iść m ojej rodziny  i n iepew ność końca, a w d o datku  do  
tego w szystkiego nie m ogę sob ie  n aw et p o w ied z ie ć : cóż m nie 
obchodzą te  w szystkie trudnośc i, te  w szystkie ciep ien ia , sko ra  
w iem , że c n a  m nie kocha...

P o stan o w iłem  przyw ołać  go do rzeczyw istości
— Ale co książę poczniesz z W u p ertem  i Y ossburg iem ?
— O ch ! o tych... nie d b a m ! C hyba , żeby m nie zm u sili ...

• I groźnym  gestem  dokończył sw ojej m y.di.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 2U kwietnia 1901 r.

4 i pól proc. listy Banku hipot. 9 8 '2 5 , 5 proc.
isty Bai.ku hipot. 1 0 9 7 5 , 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96-25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 '90 ;
4 proc. pożyczka m. Lwowa. 8 7 ' — , Losj tureckie 
1 0 0  — , Marki 117-52, Ruble 253 75.

— W ie d e ń  25 kwietnia. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Loty. a) procentowe : Austr. zakl. kr. z. obi. pr. 
z r. 1880 3 proc. 2 4 8 '— ; Austr. zakl. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 2 4 6 '— ; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 4 0 0 ‘— ; U regubw . Du­
naju z 1870 100 zl. 5 proc. 2 5 8 '— ; Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 2 3 9 '— ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 8 2 \r 0 ;  Tureckie obi. 
preni. kolej, po 400  fr. 1 0 8 ‘90. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 1 7 -— ; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 3 9 9 ’— ; Glary 40  zl. m. k.
1 4 6 '— ; Pożyczta m. Insbruau 20 zl. 7 5 '— ; Losy
m. Krakowa 20 zl. 72 — ; Pożyczka m. Lubiany 
20  zl. 57 5 0 ;  Ofen 40  zl. 159 -  ; Palffy 40  zl.
m. k. 1 6 0 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl.
4 9 '5 0 ;  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 5 '5 0 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10. zl. 5 8 ’— ; Salma 40 zl. m. 
k. 200  — ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 7 4 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40  zl. m. k. 2 3 4 '— ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 390 ' — .

— B e r lin  25 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 1 7 '7 5 , Staatsbahny 
148 25, Disconto Comandit 190 25, Berlińskie Tow. 
handl. 15U 50 , Laura 215 40, Buchumer 200-25; 
Kolej polu wschodnio pruska 87-10, Ruble za go­
tówkę 21<5'05, Kolej warsz.-wied. 289 50, Kolej 
aaorza Śródziemnego 99" — , Kolej Mcridional 
135 '50 , Losy tureckie 113-50, Renta włoska 96"10, 
,H arpener“ kopalnie węgla 181-10, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 72"25, Konsolidauon 339"75, Lom­
bardy 2 4 '4 0  Kolej Henry 104"—, Niemiecki bank 
narodowy 127 50, Kanada Profered 9 3 -25 Akcje 
żeglugi hamburskiej 122"50.

— W i e d e ń  25 kwietnia (G iełda to- 
*oarotca). Cukier surowy od k. 23 90 do — —. Ten 
denoja stafa. Nafta galicyjska od k. — do 
— * — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
48"40 do — — . Tendencia słabsza

B e r lin  25 kwietnia. Austr. banknoty 8 5 ' — 
spirytus 4 4 '2 0 .

P a r y ż  25 kwietnia. 3 %  renta 1 0 1 5 5 ;  
mąka 23 75.

F r a n k f u r t  25 kwietnia. Austr. kredyty 
217"80; Kolej państw. 1 4 8 4 0 ;  Laura — - — 
Disconto 1 9 0 '1 0  ; Alpiny — ■— .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W piątek o godzinie 7-mej wieczór

R E W O L W E R
komedja w 5 aktach wierszem Al. lir. Fredry (ojca).

O S O B Y :
Baron Mortara p. Feldman
Pamela pni Gostyńska
Paroli p. Bednarczyk
BarLi p. Solski
Cezar Negri p. Wolenski
Mano p. Węgrzyn
Monti p.  Jaworski
Otylda pna Nałęrz
Klara Salwander pni Połęcka
Paolo , p. Kosiński
Ulicznik p. Roman

D r o b n e  O g ł o s z e n ia
po 10 halerzy za 10 wyrazów: następne po 1 */, hal.

B jlp iy  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
DUBlj konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4.

Bńło bp79P7tlołfl aa  korzeniu szczepione, rozmaite iluŁu BI ŁttuŁjilu śliczne odmiany, tuzin franco 10 k., 
dwa tiziny  franco 19 k. ; Bulwy dahlii kaktusowych 
nowszych sztuka 50 h i z wyż, tuzin fi— 10 k : Sadzonki 
silne truskawek i poziomek miesięcznych, setka 3—5 k. 
stosownie do odmiany i okazów opakowanie i porto 1 k. 
od setki. Jnlian br. Brunicki, PoUhorce koło Stiyja. 348

££ za rogatką łyczakowską na J; łowcu jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Dom z ogrodem wa­

rzywnym i owocowym i łan pola w ładnem położeniu. 
Bliższa wiadomość u właściciela realności 1 083 Lwów

Rll turniaionia w  domu l,rzl  Hoffmana O pata
Uli W jllajljlala. ]. 28, są od 1 maja b. r. do wynajęcia
2 pokoje z kuchnią w parterze.

I n d n w n ip  P°kojowe, walmy od 10 zł. i klozety do wo- 
LUUUttIIIG dociągów, poleca Feliks Książkiewicz, Lwów 
Jagiellońska 18. Cenniki na żądanie. 33?

K n n iipn iP n  dwupiętrowa w dobrem położeniu, do sprze- 
Ita llllu lllu ll dania. Wiadomość : Kraszewskiego ‘25, pię 
tro II n właścicielki. 340

miód deserowy, kuracyjny 0 k 00 h., miód 
dla pszczół 0 k. 40 hel. 5 kigr franco. — 

Korzeniewicz, em. naucz. Iwanczany. 342

Pfl7VP7P 250—300 koron. W zastaw wezmę pianino, 
I t l t j u t u  które więcej jako mebel będzie służyć, rzadziej 
do gry. Poste restante „Pianino11. 343

PpPB  k n n i 1 h młodych Doore do pociągu i do 
I BI & RUIII pohiegu.: ljlica Zielona 1 A, n dozorcy. 344

UUjnoHj 1 Q ‘j1 11 FIr suknie i bluzki damskie; Materje 
(I lU o lla  lu l i  I . .  wełniane, jedwabne, mus/.liny, per- 
kale etc. polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. Kor­
necki i Sp. we Lwowie pasaż Hausmanna. 310

W lllniII trzy ciągnienia; rocznie dziewięć ciągnień Je- 
IIIIJU den los włoski Czerw. Krzyża, dwa seroskie 

państwowe i dwa węgierskie Josziv. n ę ć  losów razem 
za Kor. 84.— (21 rat. po 4 'kor.). Wyłączne prawo do 
wygranych po złożeniu pierwszej raty. Czeki pocztowe i 
gazeta losowań bezpłatnie. Na stemp'e i podatek etc. 
należy dołączyć jednorazowo ‘2 kor. Inne koszta wyklu 
czune Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp., Lwów, nl. 
Sykstuska 1. 8. - 327

0 0  n n f  pól kila znakomitej wiosennej bryndzy, tylko 
U U b il l . w handlu Leorjarda Soleckiego we Lwowie, 
nl. Batorego ‘2. 339

Odpowiedzialny za redakcję:
Dr. Kazimierz OstaszewsK -Barański

Właściciele i wydawcy:
Dr. K. Ostaszewski-Barański, M ilski i Sp.

Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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—  P rz ed  chw ilą, k ap itan ie , un iosłem  się h an ie b n ie , gdyż 
zdało m i się, że p ro fan u jesz  tę, k tó ra  je s t m ojem  b ó stw em . 
Jednak uw aga p ań sk a  n ie  je s t  do p o g ard zen ia . Czy k o b ie ta , 
która by ła w  k u ry ta rzu  w iezienia, p o d o b n ą  by ła dc te j?  — 
i po k azał m i fo tografję  królow ej.

—  N ie —  odrzek łem  szczerze.
Z daw ało  się, że m u w ielki ciężar sp a d ł z serca . Ś cisną ł 

m n ie  siln ie za rękę.
— T o  w idocznie by ła księżna — rzekł. T ylko  p ie rśc io n k a  

n ie  m ogę sobie w ytlóm aczyć...
O bejrzał znow  p ierśc ionek , k tó ry  trzy m ał na d łoni.
— K siążę w idziałeś ju ż  ten  p ierśc ionek  ?...

— P rzed  chw ilą, n ie  zna jąc  p a n a  p raw ie  i w idząc
w  p a n u  sw ego n iep rzy jac ie la , nie m ogłem  p a n u  pow iedzieć 
całe j p raw d y ...

T e n  p ierśc ionek  ja  dałem  siostrzen icy  nad leśnego , n ie  
rzekłszy przytem  nic, a on a  m ilcząc, w sunęła  go na palec .
T o  je s t cala n asza  sie lanka ... Jak  on s ę dosta ł do rąk  księżnej, 
tego  p o jąć  n ie  m ogę...

P odczas, gdy w yobraźn ia  jego p raco w a ła , ja  zbliżyłem  
się do okna. a b y  użyć w idoku słońca, k tó re  nu rza ło  się n a  
w id nokręgu  w pow odzi p u rp u ro w y ch  obłoków , gdy w tem  
d ostrzeg łem  w s trę tn ą  sy lw etkę V ossburga.

A jen t bez żadnej te re m o n ji k rzyknął na m n ie :
— H ej, p a n ie !  N ie b aw  się p a n  w dow cipnego , bo źle 

m ożesz w yjść na te m ! ...
— Co to m a znaczyć? — zaw ołałem  w yn iośle .
— T o m a znaczyć, że p an  m ożesz źle w yjść na sw ojej

m a n ji s ta w a n ia  n a  p rzeu ó r zam iarom  mego m o n arch y . Z ro ­
zum iałeś p an  ?

— M oże... Ale po n iew aż  tu  chodzi o księcia, więc p a n  
n ie przeszkodzisz m u  schr onić się w  am b asa d z ie  am ery k ań sk ie j, 
gdzie je s t bezp iecznym , ja k  Sądzę.

T a  g łośna ro zm o w a zw róciła uw agę E d ryka , k tó ry

posKoczyl do okna na m oje m iejsce, chcąc zobaczyć, o co to  
chodzi. S postrzeg łszy  V ossburga, k tórego  znał, w pad ł w  gn iew  
i chcia ł m u  za p ew n e  coś p rzy jem nego  pow iedzieć, gdy w tem  
przew al m u  g w ałtow ny  odgłos dzw onka.

W ychyliłem  się znow u, żeby zobaczyć, co się dzieje : 
U lica była p e łn a  żan d arm ó w ...

XI.

W ielka księżna.
Z daw ało  się, że w szyscy gap ie z całego L uksem burga 

zebrali się p o d  oknam i legacji, a  każdy  inaczej tłóm aezył te n  
n iezw ykły  w ystęp  siły zb ro jne j luksem bursk ie j.

N ie spiesząc się w cale poszedłem  o tw orzyć drzw i i w tedy 
usłyszałem  n ieocen iony  głosik p a n a  G iroux, w zyw ającego- 
służących, żeby go puścili.

M aniery jego jak o ś nie podooały  się służącym , którzy 
nńeli w łaśn ie za trzasn ąć  m u  drzw i przed  nosem , kiedy ja  
nadszed łem .

Na m ój w idok zm ieszał się i zaczął coś bełkotać , ale 
s ta ry  YTssburg energ icznym  gestem  dodał m u odw agi.

U kłoniłem  m u się z kom iczną p rzesadą , co byłoby go 
do reszty  skonfundow ało , gdyby  n ie  czuł był w  odw odzie tego 
w strę tnego  szpiega. O becność tego jegom ości ośm ieliła go do  
tego s to p n ia , że oddał m i uk łon  z ró w n ą m ojej iro n ją . O tw arł 
u s ta , jak  człow iek, go tu jący  się do w ypow iedzen ia  m ów ki.

P o n iew aż  n ie m ia łem  ocho ty  n ap a w ać  się w ym ow ą 
ża n d a rm a , p rzerw ałem  m u :

— K ap itan ie  G iroux , n ap isan o  je s t w idać, że p a n  nie 
pom in iesz  żadnej sposobnośc i • D opełnienia om yłki... I te rać  
n ap rzyk lad  je ste ś  p a n  w  trak c ie  n a ra ż e n ia  sw ego k>-aju na. 
tru d n o śc i dyp lom atyczne ...

— O jak ich  tru d n o śc iach  p an  m ów isz?
Nie raczyłem  m u odpow iedzieć w p ro s t i m ów iłem  dalej


